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  niu jej na scenie, nie za 

NAJSTARSZY DWUTYGODNIK 
NAJWIĘKSZY SKA | | MŁODZIEŻY 
NAJTAŃSZY HARCERSKIEJ 
WYCHODZI WE LWOWIE POD REDAKCJĄ WIKTORA FRANTZA 
TO M XX. | ORGANZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW z.H.P. | ROK 1934 
NR. 3. (274). LWOW POZNAŃ — TORUN 15 LUTEGO. 

iż DLIEŃ MYŚLI SIOSTRZANEJ 
Druchny! Ile nas jest tylko na całej kuli ziemi, we wszystkich czę- 

Ściach świata, we wszystkich krajach. Zbliża się dzień 22 lutego, dzień 
naszego święta, dzień myśli braterskiej, myśli siostrzanej. W dniu tym 
każda z nas zamyśla się choć przez chwilę i wybiega myślami daleko, da- 
leko za lasy, za rzeki, za góry, za oceany — do sióstr skautek innych kra- 
jów i narodów, których myśli również z ich dalekich, odległych ziem — 
biegną naszym na spotkanie z takiem samem gorącem, serdecznem i brater- 

skiem uczuciem. 
W różnych krajach, różne skautki rozmaicie dzień ten obchodzą, jedne 

bardziej poważnie, drugie bardziej wesoło, inne głośnemi i hucznemi obcho- 
dami i manifestacjami, a jeszcze inne cicho i samotnie we własnem kółku 
i przy własnem ognisku. Ale nie w tem rzecz jak się ten dzień obchodzi, 
czy uroczystym pochodem przez miasto z pochodniami i lampionami — 
czy wieczorem na zbiórce w izbie drużyny. Sposób święcenia dnia 22 lu- 
tego jest dowolny i obojętny. Wybierzecie ten, który Wam najwięcej będzie 
odpowiadać. O jednej tylko rzeczy trzeba pamiętać — że dzień ten jest 
dniem myśli braterskiej — dniem w którym skautki całego świata są sobie 
tak bliskie i tak drogie jak rodzone siostry. 

Myśl jednak bieży chyżo, nawet w słowa ubrana ulatuje szybko i czas 
przesypuje ją prochem szarych dni, popiołem nowych zdarzeń i wypadków, 
pyłem zapomnienia. 

le gdy verba volant — seripta manent i dlatego przyjął się 
wśród nas zwyczaj, że w dniu tym wysyłamy do swoich dalekich, a nawet 
nieznanych sióstr z dalekich i zamorskich krajów kartki z ładnym widokiem 
lub obrazkiem i z jeszcze ładniejszem i bardzo serdecznem pozdrowieniem, 
tak jak to czynią ludzie z okazji Nowego Roku i Świąt, tylko nie tak sza- 
blonowo, tak jak każe konwenans, ale serdecznie, szczerze, z całej myśli 
uczuciem bratniem ogarniętej i pod rytmicznem dyktandem bijącego w pier- 

siach serca. 
„O ma soeur inconnue, ma soeur du pays lointain, je m'adresse A Toi 

Ce jour de notre fete internationale le jour de 22. II. 1934 r. ... — zresztą 
czy trzeba Ci dyktować w dniu takim, kiedy zwzruszenie samo słowa pod- 
suwa i w zdania układa. A jeśli nawet nie władasz żadnym obcym y- 
kiem, nie bój się, że Cię siostra skautka z poza siódmej rzeki i góry nie 
zrozumie. Wystarcza data — te trzy magiczne dwójki 22. II, ażeby zrozumiała, 

ze to myśl Twoja wybiegła na spotkanie jej myśli, i aby serce w niej za- 
biło takiem żywem uczuciem braterskości, jakiem biło u Ciebie, gdyś tę 

kartkę pisała. 
wierzę, że Dzień w którym myśli wszystkich ludzi spotkają się ze 

sobą w jednem ognisku — ognisku międzynarodowego Braterstwa — będzie 
dniem w którym na umęczoną ziemię spłynie pokój — pokój obiecany przez 
Boga ludziom dobrej woli. 

A dzień ten przyjdzie nam dopiero przygotować, 
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OCZY WODZÓW, KTÓRE POBIEGŁY ZA KIERUNKIEM RĘ 

MNOŚĆ GWIAZDAMI UPSTRZONEJ NOCY. I TYLKO 

„.szumiały gałęzie u sosen wyniosłych, u 

szcze zarosłe, przez łąki, na polne kurhany. 

dym szedł kłęba i wlókł się gryzący, przez płomień jaskrawy, 

i mówiące i wstęgą duszącą owijał siedzących... 

Wyjście tędy ! 
BIAŁEGO LISA UDERZYŁY W CIĘ 

dębów rozrosłych, u brzóz rozczesanych, a szumy 

się niosły, pr ga 
Trzeszczały gałęzie i 

do oczu patrzących, na war; 
3 WIDZĄ, PODJĄŁ WIĘC 

TOTEM BIAŁEGO LISA POZNAŁ, ŻE GO NIE ROZUMIEJĄ, ŻE JŚCIA N 

TEMAT NA NOWO: 

Mędrzec i dzikus. 
. To jest oczywiste. Rozglądnijcie 

szczerzą się ku nam znaki upadku 
i tępstwo, dzie- 

s ymioty we 
ów z korsai bulwarów począwszy aż do zauł- 

gnije ! Ów cały zachwalany postęp — okazuje 

teśmy przecywilizowani. Zastanów się przez chwilę, czy ogromna 

liczba ludzi naszego kraju prowadzi życie zgodne z naturą Nie. Il w większości wypad= 

ków nie może tego uczynić. Czy jest to prawdopodobnem, żeby dziecko, które od niezdro- 

wych i wynaturzonych rodziców pochodzi — na silnego i mocnego na ciele i duchu wy- 

rosnąć mogło? Nie wyrośnie, nie może wyrosnąć. Wykazują to nasze szpitaliki dziecięce 

i domy, w których stale wzrasta liczba nędznego, zwyrodniałego, zdechłego, słabego i cier- 

piącego potomstwa. horzy i upośledzeni ysłowo rozpleniają się coraz bardziej. Oto 

postęp naszej prześwietnej cywilizacji. Jak tak dalej pójdzie — dokąd nas to doprowadzi ? 

Gdybyśmy niezdrowe i słabe zwierzęta do chowu wybierali, wiemy z całą pewnością do 

czego byśmy doszli: rasa zwyrodniałaby i stawała się coraz mn wartościową. Człowiek 

jest zwierzęciem — i kiedy pochyłą drogą postępu, która zawsze r w rękę ze zwyrod- 

nieniem rasy biegnie — dalej postępować będziemy — pogrążymy az głębiej i głę- 

biej w trzęsawisko i sami sobie z ibę zgotujemy. 

d najdawniejszych czasów każdą cywilizację niszczyły zawsze barbarzyńskie hordy na- 

jeźdźców. Mniemam, że to się może znowu powtórzyć. Wątła rasa broni s rzed napadem 

dzikich nie własną siłą, ale straszliwemi w ynalazkami nowoczesnej sztuki wojennej. Pochle- 

biamy sobie, że nam obecnie już sił ogromnych nie potrzeba, że nasze cherlactwo przy 

dalszym rozwoju i zastosowaniu wynalazków ujdzie nam bezkarnie. Śmiejemy się z bohate- 

rów starożytnych, nie odczuwamy czci dła Herkulesa. Maszyna jest naszym bogiem — po 

tysiąckroć potężniejszym niż wszyscy bogowie pogańscy. Nieszcz ściem, wszystkim cywili- 

zowanym narodom jeden i potęgi i wojna maszyn jest tylko 

jedną z faz wieczystych świat. wych zmagań. 
Ten bóg — z naszej własnej łaski jest jednak nie tylko bogiem wojny, ale także bo- 

giem pokoju. Przepędziliśmy wszyst h bogów mitycznych z Olimpu i na tronie osadzi- 

liśmy nowego bożka. Tyranja jego zwiększa się z dnia na dzień, uwolnić się od niej nie sposób. 

Chwycił nas w żelazne tryby sw ych transmisyj i wymaga coraz dalszych, coraz większych ofiar. 

Drzewiej liczono na siłę ramienia, na siłę pięści, na brutalną przemoc — j:kbyśmy to 

dziś powiedzieli, dzisiaj siły męża nic nie zr ą, nikt się z niemi nie liczy. Dziecko z ma- 

szyną znaczy więcej niż Samson i Goliat razem wzięci. Jest potężniejsze niż Rys ard Lwie- 

serce. To jest obojętne czy mężczyzna czy dziecko słabiutkie przystąpi do motoru — idzie 

tylko oto czy ma dosyć rozumu, aby go uruchomić. Cóż nas obchodzą siły fizyczne kiedy 

się ze wszystkiem opuszczamy na maszynę. Robotnik oczywiście inteligentnieje, ale równo- 

cześnie z tem rosną też coraz bardziej jego wymagania. Jednak pragnienia ludzkie nigdy 

ogą być zaspokojone. Im więcej się ma, tem więcej się pragnie. I to jest też zdobycz 

zacji. A przecież jakżesz mało do życia potrzebował człowiek dziki! I — z ie 

tylko — jakżesz skromne były wymagania największych duchów i umysłów ludzkości, oc 

najdawniejszych przedpitagorejskich czasów aż do Newtona i dni dzisiejszych. 

Na to chcę właśnie zwrócić waszą uwagę! 

PATRZCIE: 

ten sam bóg udzielił sił 
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  MEEESZEG Nr. 3 

HARCERSKIE GNIAZDKO B 

EE dlonie mapiai T. Waligóraki 
Ada — ha 
Lusiek harc 
Ciocia — pani w średnim wieku 

  

» małżeństwo 

Jedne 
wej- 

(Scena p 
prowadzą 

/, enie poroz iane sosenki, ordz 
paprocią imitują las. W głębi na- 

Na ; vszym planie 

ek pełen książ ń 

drzewa). 

SCENA 1. 
Lusiek : (siedzi na pniu, ceruje pończo- 

chy żony i śpie na nutę „Lata ptaszek 

po ulicy”). 
Hejże |! Hejże ! Hzj młodzieży 
Chodź tu do nas — do harcerzy, 

A w młodości, czy w starości 

Same znajdzie przyjemności. 
Już ze dwie godziny ceruję i zale- 

jedną piętę połatałem, a tu cały stos 

i j rzyjemna ro- 

Co? Ale na r : dość tej przyjem- 

ności. Odłożę ją na później, teraz e już 
, pod kuchnią rozniecić i o obiedzie 

pomyśleć, bo Ada wkrótce powróci 

no i mnie też się posiłek nale 

jednak coby to dzisi 
zasięgnąć porady 1 i. 

stolika książkę) Wśród tylu potraw 
rzecież coś wyszukam. (czyła spisu) 

rczyk;, kalarepka, kaczka, kotlety, krokie- 

ik, knedle, klops | Smaczne to potrawy 

nie przeczę, ale to wszystko potrafi też zro- 
byle je kucharka. Ja zaś muszę obmy- 

śleć coś «c nalnego. Najlepiej coś z me- 
; (po chwili) Już wiem ! 

ierbatę a na drugie da- 
nu ha erskii 

Wczoraj gotowa 
nie kaszę — a dzisiaj najpierw podam kaszę 
a następnie herbatę ! Bra Wyborna myśl! 
(idzie uradowany u ronę kuchńi, nucąc 
refren piosenki, zatrzymuje się jednak w po- 

koju, gdyż spostrzega ciocię). 

jraw 

Ciocia : (sapie zmęczenia) Chwała 
Bogu! Zdaje mi się, odszukał :zęśli- 
wie wasze mieszkanie. Wszystkie ulice już 
przebiegłam. Chodzę od domu do domu, 

z piętra na piętro, ale wreszcie odszukałam 
was. 

Lusiek ] 
gadatliwe ! 

Ciocia : Dla pewności sprawdzę jeszcze, 

czy nie zachodzi omyłka. ź 
fotografji) Zaraz... zaraz... 

, Lusiek : Przepraszam, ale nie rozumiem... 
Czego pani sobie życzy 

')iony) Cóż to za babsko 

(szuka w torebce 

Ciocia : (ogląda go od stóp do głów i po- 

równuje z fotografją) Tak jest... Trafiłam ! 

Trafiłam ! Rysy rzy identyczne... uczesa- 
nie to samo i ubiór harcerski. 

Lusiek : (do siebie) Czego ona chce ? 
Ciocia: To on! — To Lusiek ! Prawda? 

Lusiek: Przepraszam... ale nie wiem 

z kim mam przyjemno: 
Ciocia: Ach prawda, nie przedstawiłam 

się. Słuszne też jest twoje zdziwienie, bo 

pierwszy raz widzisz mnie w ciu. Jestem 

Cioteczka mojej żony ! 

Tak! Rodzona i jedyna 

ciocia wasza. Darujcie, że nie byłam na wa- 

szym ślubie, bo i adresu waszego nie znałam 
i przeróżne sprawy domowe nie pozwoliły 
mi wyjechać. Lecz pamiętam o was! Przy- 
wiozłam wam drobny podarunek na nowe 
gospodarstwo, a przy tej sposobności zoba- 

», jak mieszkacie. 
Lusiek : (odbiera pakiet) Dziękuję bar- 

dzo. Jakże się cieszę przyjazdem kochanej 

naszej cioteczki, 
Ciocia : A gdzie Ada? (rozgląda się po 

pokoju). 
Lusiek : W tej chwili jest nieobecna lecz 

wkrótce przyjdzie. Proszę usiąść, 
Ciocia : Jakie to macie dziwne mieszka- 

nie. Co ża oryginalne urządzenie. Właściwie 
to jest dziwne, że urządzenia nie ma żadnego. 

Las i namiot. Czegoś podobnego jeszcze nie 
widziałam. Żyjecie tu jak pustelnicy. 

Lusiek : Ej! Tak źle nie jest. Bardzo 
aam się wiedzie, jak w raju. Dla nas 

zy urok ma tylko życie wśród przy- 
rody. Las, pola, łąki, namiot, to nasze mie- 
szkanie, to życie naprawdę beztroskie i peł- 

ne swobody. 
Ciocia: No dobrze, ale jak właściwie 

nazwać taki dziki pokój, bo nie jest to ani 
on, ani jadalnia, ani też gabinet... 
Lusiek : To jest harcerskie gniazdko ! 
Ciocia : Harcerskie gniazdko! . Jak to 

pięknie brzmi: „harcerskie gniazdko*, — 
i nazwa zupełnie słuszna, bo gdzie są drze- 
wa, krzaczki,-trawka, tam musi być przecież 
i gniazdko. Ty naturalnie pilnujesz tego 
gniazdka, a żona zapewne załatwia sprawy 

gospodarskie. Ach, znam to życie młodej 
gosposi. 

Lusiek : le takiemi r 
ajmuje się. a w harcerstwie tyle jej 
asu pochłania, że o niczem innem pomy- 

czami nie 

imiona) Jakto, więc nadal 
bierze udział w harcerstwie ? 

Lusiek : Kto raz znajdzie się w szere- 

gach harcerzy pozostaje w nich na całe życie. 
Ona. tę pre jeszcze pogłębiła a życie har- 
cerskie przeszczepiła też i do naszego ogni- 
ska dc 

(Ciocia : „Życie harcerskie prz 
owego. 

zczepiła  
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do ogniska.. je rozumiem tego. (Ogląda 

porozrzucane pończochy). 

Lusiek : ,zdko harcerskie, to 

minjatura drużyny a raczej zastępu. 

Ciocia : (z ] Aaa ! Domyślam si 

już ! Ona wydaje rozkazy i pracuje społecz- 

nie, a ty jak widzę pracujesz w domu i za- 

bawiasz się naprawą stary h pończo 

Czy tak ? 
Lusiek : (wstydliwie) 

jakby to powiedzieć... ja 
Przeliczałem tylko posag mojej Żony, 

ż żyć trzeba z rachunkiem. 

Pewnie ! (do siebie) Ale to 

okropnie dziurawy posag 

Lusiek : Zresztą nie będę przed ciotec: 

ką ukrywać prawdy. Ona posiada w hie- 

rarchji harcerskiej wyższe stopnie, więe też 

iw naszem gniazdku ma głos decydujący, 

ja zaś posiadam liczne „sprawności*, jak ku- 

charza, krawca, stolarza, szewca i t. d., nie 

też dziwnego, że te sprawy do mnie należą. 

Ciocia : Piękny podział! 
Lusiek : Dzisiaj ma zbiórkę v drużynie 

i bardzo ważne posiedzenie w Komendzie 

hufca, gdy powróci musi znowu odpocząć. 

Ja zaś w*domu coś nie coś zrobię i tak się 

uzupełniamy dla dobra sprawy 

Ej nie! Właści- 
nie nie robi- 

wzajemnie 
harcerskiej 

Ciocia : Ciekawe ! 
Lusiek : Jeśli cioteczka taka ciekawa, to 

szczegółowiej opiszę nasze ycie. 

iocia : Bardzo proszę. Przyznam się, że 

takie gniazdko pierwszy raz widzę. T 

dla mnie zupełnie nowego (siada na pniu) 

Lusiek : Podstawą życia naszego jest 

dyscyplina i karność harcerska. (Bierze gru- 

bą, wielką księgę) To jest nasza księga roz- 

kazów. Wszystko co tu napisane musi być 

wykonane skrupdlatnie i z ochotą. 
Ciocia : Niemożliwe ! Z ochotą ? 

Lusiek : Na dzień dzisiejszy naprzykład 

taki jest rozkaz (otwiera księ siada na 

podłodze i czyta): 
„Rozkaz komendy gniazdka harcerskiego 

z dnia ., ... . Druhu mężu! O godzinie 

6 rano pobudka, następnie bieg po bułki do 

sklepiku, oraz gotowanie kawy. O godzinie 
7-mej podać śniadanie do namiotu komen- 

dantki gniazdka. Potem zbiórka naczynia, 
wraz z dokładnem obmyciem. Następnie, 
przegląd mieszkania przy pomocy sz zotki, 

chwilach wolnych należy wykonać do- 

bry uczynek, wykorzystując uzyskane spraw- 
ności. Szczególnej pomocy druha potr ebuje 

sterta podartych pończoch komendantki. Na 
godzinę drugą przygotować smaczny i obfity 

obiad, składający się najmniej z dwóch dań. 
Dalszy ciąg rozkazu ukaże się po obiedzie. 

Podpis: Komenda Gniazdka”. 
Ciocia : (rozpromieniona) Ach, jakie to 

mądre urządzenie w takiem gniazdku. Jakie 

to naprawdę wspaniałe życie. (do siebie) 

To coś 

nie był 

wszystko 
mąż. nigdy 

Więc ty 
Boże | Czemu to mój 

harcerzem! (do Lusia) 

sam robisz ? 

Lusiek : (wstaje, kładzie książkę na sto- 

liku). Taki jest rozkaz. 
iocia : To niemożliwe ! 

jesz i gotuj e. 
Lusiek : 

wydaje, bo 
rozkaz. Rozkaz to rzecz świ 

Ciocia : (do siebie) R to rzecz 

święta. Jak to się ludzie wys urządzają. 

Pisze taki święte rozkazy do ji, idzie na 

pół dnia na posiedzenie, a gd aca wszyst 

ko zastaje w największym p« ku. (do Lu- 

sia) Wiesz, pragnę u was sj pozostać, 

może się czego nauczę. 

Lusiek : Ależ naturalnie! Ada cioteczkę 

nie prędko puś Obiad wkrótce będzie. Za 

raz zacznę rozpalać pod kuchnią. 

Ciocia: A obiady smaczne gotuj 

Lusiek: Naturalnie ! Palce [U nas 

cioteczka tak się utuczy... 
Ciocia : No, zbyt pełną nie chcę być by- 

najmniej. 
ż 

usiek : Przepraszam! Zle wy łem 

si Na moim. wikcie, to cioteczka nabierze 

takiej zgrabności, jak sarenka. 
Ciocia : Tak hęcesz, 

mówić, ale na chwilę pójdę jeszcze do mo- 

jej znajomej. Masz obowiązki, więc nie ch« 

ci też przeszkadzać. Rozkaz trzeba natural- 

Załatwię więc mały inter« sik, 

obiad harcerski. 
cioteczka tak chce... Ale 
godzinę drugą, bo u nas 

tasz, szy- 

Cioci dlatego em się to 

nie wie czem j , harcerza 

że trudno od- 

nie wykona 
a wrócę na 

„usiek 
proszę wrócić 
są kary za spóźnieni 

Ciocia : Coo ? Kary ? Ale chyba nie biją. 

Lusiek: No tak strasznie nie przedsta- 

wiają się. 
Ciocia : Jeśli nie są straszne, to posta- 

ram się być punktualną Idę a ty gotuj 

obiad, bo rozkaz to święta rzecz ! Dowi- 

dzenia! Pa! 

Lusiek : Dowidzenia cioteczko ! 

Ciocia : (powraca od drzwi) Mus 

e powiedzieć, że harcerstwo zaczyna 

coraz bardziej podobać. Nawet c uię 

sobie coś harcerskiego tylko nie wiem 
ze tego określić. 

rzyjemne uczuc € 
ę, że podobne gniazd- 

co założ tylko nie wiem czy 

mój mąż na to się zgodzi. 

Lusiek: Mogę cioci dać drukowen: 

strukcję w sprawie zak adania drużyn 

cerskich. 
Ciocia: Pomówimy o tem, gdy powróc 

Nie chcę ci przeszkać zać obecnie, bo masz 

takie rozkazy, (idzie do drzwi, znowi 

się wraca) Czuwaj (wychodzi). 

Lusiek : Czuwaj! 
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  UNE Nr.3 

1 WAKACYJNEJ WŁÓCZĘGI | uovór wyróżniony na konku e „SKAUTA*. E 

  

„Maks* leży przykryty kocem i popija 

gorącą herbatę z cytryną. Ja siedzę przy 

stole i w blasku lampy czytam nagłos ksią- 

Żeczkę o Szydłowie. Jesteśmy zupełnie za- 

dowoleni ze siebie. Zrobiliśmy projektowaną 

turę mimo dwugodzinnego opóźnienia po- 

ciągu, mimo deszczu i fatalnej drogi. Zresztą 

52 km — to też coś / twierdzamy 

jednak, że nawet stare włóczęgi mogą 

sem stracić poczucie sszybkości marszu. To 

było dzisiaj z nami: gdy myśleliśmy, że 

idziemy szybko — zrobiliśmy 4 km w godzi- 

nie ; potem szliśmy s: ybciej nie odczuwając 

zwiększenia tempa. 
Lampka cicho syczy, świerszx cy 

w polu; prócz tego nie słychać żadnych 

odgłosów. Wszystko śpi. Gaszę lampę, kładę 

sie obok „Maksa" i na wąziutkiej kanapce 

zasypiamy twardo. 

Żudzimy się raniutko i po wypiciu suro- 
miasto. Jest 

znac 

ykają” 

wego mleka idziemy oglądać 

ono nadzwyczaj oryginalne i przedstawia 

niezwykły okaz brzydoty. Jest otoczone 

fosą i murami pochodzącemi jeszcze z cze 

sów Kazimierza W. Mury szare i brzydkie, 

byłyby jeszcze znośne dla wzroku gdyby nie 

domki gęsto „oblepiające* mur. Kości”ł bar- 

dzo stary, bo aż z XIV wieku jest wprost 

wstrętny. Odrapane mury, zniszczone po- 

sadzki, pełno najrozmaitszych „dobudówek” 

i wieżyczek stanowi tak nieestetyczne wra- 

żenie, aż oczy odwracam. Mias eczk jest 

nawet dość czyste; leży na górze 
wie zupełnie nie ma błota, cóż z tego, 
na każdym kroku widać usiłowania, by 

zeszpecić. 
Nie chcąc tracić czasu kończymy prędko 

zwiedzanie, dziękujemy za gościnę i wyru- 
my w drogę. Jesteśmy w dobrym humo- 

rze, słońce świeci, ale jest silny wiatr, więc 

wdziewamy swetry. 
Po półgodzinnym marszu w idzimy już wy- 

i łańcuch gór Świętok skich 

a- 

raźnie wysoki 

wyraźnie odcinający się od okolicznych pa- 

górków. Spotkany po drodze wieśniak odra- 
dza nam stanowczo wycieczkę w góry. 

— Tam niema poco is mówi — 
daleko panowie nie zajdziecie. Byłem tam. 
Kamieni pełno sterczy, korzenie, woda na 

człowieka leci zgóry. Nie warto. 
— Szanowny obywatelu miasta tako- 

wa |! — odpowiadamy. — Nie takie góry wi- 
dzieliśmy i takie kamienie! P: j 

lękać o nas i o nasze nogi. 
, Wkrótce rozstajemy się z szo Celu- 
jemy „Bezardem* wprost na Olszownicę i po- 
stanawiamy iść naprzełaj. Znudziło się nam 
wykręcać nogi na „szosach”*, wolimy robić 
ta na rowach i miedzach ; 

i wygodniej. 

rzestań się 

przyjemniej no 

Czasu mamy dość. Według „podań* od- 

ległość wynosi ok. 18 km. Teraz grunt, to 

znaleść „Wilków”. Ba ! — Góry SŚwiętokrzy- 

s są duże, odległość Jeleniowa od Olszow - 

nicy też. Mapa w jodłowej puszczy, gdzie 

ani nieba ani domów nie widać, przynosi 

żytku co... zeszłoroczny numer „Ku- 

jest zdania, że 

ydatniejszy. 

» wprost skakać nie 
yły bardzo wygodne oparcia 

woda tocząca się z góry — zimna 
jak kryształ stanowiła pierwszo- 

napój orzeźwiający. W dodatku oka= 

kamienie 
dla nóg, 
i czysta 

rzędny 

zuje się, że czeka nas miła niespodzianka : 

maliny. Sławne są owe maliny, które rosną 

na Trzech Koronach lub Kocich zamkach 

w Pieninach. Cudeńka każdy opowiada 

o nich. Ale niech się schowają zbocza Trzech 

Koron wobec tego co jest w Łysogórach. 

Malin było tyle, że całe podszycie lasu było 

nie zielone ale czerwone. Chociażby czło- 

wiek chciał przejść mimo nich — nie może. 

(rzaki chwytają go za gołe łydki kolcami 

i w ten nieco obcesowy sposób zapraszają 

Niema rady ! ustępujemy wobec 
własnych żołądków i spożywamy 

Ruszamy dalej 

stąpając po dywanie Gdzie- 

niegdzie sposród mchu widać ostrą krawędź 

Solidny piaskowiec, dużo solid- 

niejszy od tego, z którego są zbudowane na- 

sze Beskidy. Idziemy beztrosko przez pusz- 

czę jodłową,, którą tak pięknie w „Popio- 

łach" opisał Żeromski. 
Tak długo jednak 

się przecież u licha zdecydować, gdzie i poco 

się idzie! Ba! — cel naszej podróży jest 

znany, a mimo to... nieznany Mała kartecz- 

ka jest mniej dla nas przydatna niż książka 

kuchar . Mapa także. Wogóle w takich 

wypadkach jedynym przewodnikiem jest 

szczęście i instynkt. Postanawiamy więc 

się na jedno i drugie. Szczęście prze- 

zawsze głupim sprzyja, instynkt nie- 

i ratowa opre prowadził 
Idziemy więc prosto na pół- 

do uczty 

kolców 
wspaniałe drugie śniadanie. 

j mchu i traw. 

nie można. Trzeba 

raz nas już 
gdzie trzeba. 

nocny zachód. 

Śłońce stoi już dość wysoko. Wpraw- 
nie dokucza nam ono, bo idziemy 

głym cieniu, ale żołądki nasze dopo- 

, się o swoje prawa. Szukamy miejsca 

przydatnego do ugotowania obiadu. Wreszcie 

znajdujemy las rzadszy. Potok z czystą, źró- 

dlaną nie wodą toczy sę opodal. Tu bę* 

dzie dobrze. 

>rzyznaję, że po obiedzie nie chciało się 

nam iść dalej. Było nam tak dobrze. Puszcza 

jodłowa szumiała niezrozumiale, ale przyjaź”  



SKAUT SESEEEME 
  

Uczyliśmy się jej mowy. Wdychaliśmy 

pełną piersią przepojone żywicą , 

Czuliśmy, że pokochamy te górki, tak j 
nasze Beskidy, są one nam też bliskie, 

bo są ładne i gościnne i SĄ... polskie. Wi- 

dzieliśmy, że cała Polska jest ładna. | mroźne 

i zda się dla niedołęgów niedostępne, turnie 

Tatr, i szpiczaste Pieniny z przełomem Du- 

najca i pokryta prawie stale śniegiem Ho- 

werla a nawet, zda się bez uroku, płaskie 

ny nadwiślańskie i wołyńskie, no i te 

e, minjaturowe górki. 

Zaczynamy baraszkować jak małe dzieci. 

Gonimy się, pryskamy na siebie wodą z po- 

toku, włazimy na bezgałęzne jodły. Wiemy, 

że sprzeciwia to się wsze cim zasadom wy- 

cieczek, wiemy, że podczas odpoczynku na- 

leży odpoczywać. Nie możemy się jednak 

powstrzymać od radości, że znów jesteśmy 

w górach, że nie jesteśmy otoczeni wycyrklo- 

wanem kołem widnokręgu o sakramentalnym 

promieniu 4 kl,, ż możemy patrzeć dalej, że 

czasem znów widzimy mniej że znajdujemy 

się znowu bliżej nieba. (d. n.). 

FILOZOFIA HARCERSKA ad 
O WARTOŚCI. 

  

Motta : 

Vitam impendere 
(Juvenał: „Satyry 

Życie jest krótkie wobec zadań czło- 
wieka na ziemi. Ogarnięcie uczuciem i in- 

tellektem ogółu zjawisk nam dostępnych, na- 

trafia na wielkie trudności. Musimy do tego 

zdobyć pewną wiedzę i zaopatrzyć się w bo- 

gactwo doświadczenia. Dopiero na ich pod- 

stawie, przy sumiennej obserwacji i to ż wiel- 

kim trudem zdołamy dostrzec granicę między 

Złem a Dobrem, między tem, co posiada 

wartość, a tem, co jej nie : 
Wiedza jednak, a zwłaszcza doświadcze- 

nie, zależy w wielkim stopniu cd lat życia. 
Zwykle dochodzi się do pewnych rezultatów 
już zapóźno: kiedy człowieka opuszcz ją siły, 
a ogień entuzjazmu, największej siły poru- 

cej człowieka na drodze do doskona- 

ś wygasł. 
Cóż więc powinien człowiek zrobić. aby 

prędzej zdobyć się na ową zdolność ? 
Gdy zmy:ły nas zawodzą, umysł wikła 

się w mętnych zagadnieniach, nie mogąc 
znaleść myśli przewodniej, pozostaje instynkt 

czlowieczy, wypadkowa wszystkich władz 
duszy: sumienia i nieograniczonej podświa- 
domości. Koniecznym warunkiem do należy- 

tego funkcjonowania tych dwóch źródeł 
imperatywu, jest prostota. Przeciwieństwem 
prostoty jest splątanie cech dobrych cha- 

rakteru ze złemi, lub pozornie dobremi, co 

uje zdobycie się na 
pogląd zjawiska 

ŚW 
nad sobą zastanaw 

szkodliwe naleciałości i przyzwyczajenia. 

Gdy zmrok zapadnie i za 

przechadzce za miasto, wykorzy 

wieczornej modlitwy przyrody. Wtedy wszyst- 

ko, co nieistotne odpadnie, a pozostaniesz 

sam Zapomnisz o całym świec > i ; 

ci się 
na świecie 
najdroższe. 

Reszta wszystko, to wartości względne, 

zależne od chwilowego układu współrz 

okoliczności i miejsca. Wiesz sam, że war- 

tości niektóre zmieniają się u ciebie co ty- 

godnia niemal. Nieraz barwną ich rewją czu- 

jesz się zakłopotany. To wszystko są właśnie 

wartości e 

Najwyższe wartości, niezmienne, których 
a i jgłębsze do- 

świadczenie, nigdy nie obedrze z iej 

ceny, tkwią w tobie samym, w twej duszy. 

0 ;stkie inne — to tylko słabe odbicie 

tego, co istni 1s samych, tak jak świat 

jest tylko odzwierci dleniem cząstkowem 

najwyższej Siły prawieczne j- 
Stanisław Hreczuch 

LJ „TRZY OGNIE” 

Gra zimowa na 2 zpy wzgl. 1 zp (2 partie). 

Wolna przestrzeń za miastem — 90 minut. 

ększa wiedza lud 

  

Zastęp „a* wyrusza teren i obsadza 

jeś wzgórze. Zadaniem jego jest wybudo- 

tam fortecę ze śniegu, strzeżoną przez 

ogniska. 

Poruszenia zpu śledzi pilnie 

stęp „b”, ztórego ambicją jest nie dopuścić 

do tego, aby 3 ogniska zpu „a” zagorzały 

równocześnie. 

Hasłem do wałki jest zapalenie pierw- 

szego ogniska przez zp ztóry chce na- 

stępnie zarzewie przenic ść w drugie mi e; 

by rozpalić drugie ognisko, a z drugiego 

trzecie. 
Zastęp 

„a* ostrzeliwuj 

kulami śnieżnemi os 
ia, gasząc je w ten spos 

przeszkadza w tem zpowi > 5) 

w ] 
czonym asie (90 minut) u zpu „ 

płoną równocześnie 3 ogniska — 

zapłoną grywa zp „b*. Jeżeli 

  MECZEM Nr. 3 

KĄCIK HARCERSKI_W_RADJO E BADEN-POWELL W ŁÓŻKU s 
  

Małe zainteresowanie radjem, które spo- 
tykamy wśród naszych drużyn spowodowane 
jest najczęściej brakiem funduszów na spra- 
wien'e własnego dobrego odbiornika do słu- 
chania audycji na głośnik. 

Nie wielu z Was zapewne wie, że nie- 
mal przy każdej rozgłośni nadawane są spe- 

cjalne audycje harcerskie. Jednym z najlepiej 
prowadzonych kącików harcerskich w radjo 
był istniejący już od trzech lat „Lwowski 

Kącik Harcerski". Ostatnio nadawane w nim 

były tylko komunikaty, obecnie kierownictwo 
kącika objął dh. Kunstman, posiadający nad- 
zwyczaj radjofoniczny głos i rokujący na- 

dzieję urozmaicenia harcerskiej fali radjowej. 

Z racji tej przypominamy tu wiersz Druha 
K. wypowiedziany przed dwoma laty przed 

mikrofonem podczas kącika harcerskiego. 

NA HARCERSKIEJ FALI... 

Czuwajcie radjo-druhowie ! 
/zuwaj radjo-drużyno ! 

Słowa, które dziś powiem 

do waszych serc niech popłyną... 

A każde me stowo serdeczne 
niech zadrży radośnie w membranie 

i każde bratnią miłością 
niech w sercach waszych zapłonie... 

Świat dla nas otworzył swe wrota; 

szlak jasny mamy przed sobą — 
serc naszych gorąca ochota 
jedną nam wszystkim ozdobą — 

Bo wszyscy jesteśmy jednacy 
w zamiarach swych i dążeniach ; 
bo harcerz słów na wiatr nie rzuca, 

ale je w czyny zamienia... 

Myśl chyża radjową falą 
w przestrzeni nas wszystkich zjednoczy 

i powie odległym dalom, o 

że harcerz rozśmiane ma oczy — 

l powie co znaczą węzełki 
jakie wiążemy na chustkach, 
co znaczy hasło: „służ bliźnim" ! 
które wciąż mamy na ustach... 

/ 

Cel jasny przed nami płonie 
i serca w nas biją gorące 

podaliśmy sobie dłonie, 
by dążyć przez czyny ku słońcu... 

  

Z powodu braku miejsca część materjału 

redakcyjnego już złożonego ukaże się do- 
piero w następnym numerze. 

BRZ 
AG 
AT j 

i 
Naczelny Skaut Świata przeszedł ostatnio 

bardzo ciężką operację, która na szczęście 
miała przebieg szczęśliwy: chory powraca 
już do zdrowia. 

Do łóżka chorego w szpitalu King Edward 
przychodziły listy i kartki z całego świata 
dopytujące się o stan zdrowia chorego. Ba- 

den-Powell nie mogąc wszystkim odpisać, 
przesłał do prasy podziękowanie z dowcip- 
nem rysuneczkiem, (którego reprodukcję za- 

mieszczamy wyżej) na dowód że choć leży 
w łóżku czuje się zupełnie dobrze i na ni- 

czem mu nie zbywa, nawet na humorze. 

WYNIK KONKURSU BŁYSKAWICZNEGO ER 

Dnia 10 lutego b. r. odbyło się w obec- 
ności członków redakcji i zaproszonych gości 

rozstrzygnięcie Konkursu  Błyskawicznego 
ogłoszonego dla wszystkich prenumeratorów 
„Skauta”, którzy wpłacili lub wpłacą prenu- 

meratę do dnia 15 b. m. a więc do daty 
wyjścia numeru. Losy ciągnęła Martusia 

Wenzlówna. W wyniku losowania padła 

  

Wygrana I. — (narty z kijkami) na Nr. 23 
w. II. — (komp. Skauta 1928-1933) 1244 

„, — (Strażnica, pow. harc.) 1344 
— (Rocz. S. 1928, 1930, 1932) 1557 

, — (Menażka aluminjowa) 960 

. — (Rocz, S. 1931 i 1933) 2273 
. — (Rocz. S. 1929 i 1931) 4496 
„ — (Rocznik S. 1933) 3609 
. — (Rocznik S. 1932) 3921 

(Rogatywka lub beret) 1445 

Prócz tego postanowiono wyciągnąć nie- 
zapowiedzianych pięć nagród pocieszenia. Są 
to książeczki o „Kogutku-Filutku", które pa- 
dły na numery 2567, 3779, 202, 503 i 2703. 

prenumeratorzy do których los się 

uśmiechnął, zechcą podać adres oraz nade- 
słać egzemplarze dowodowe ze szczęśliwemi 
numerami, które zostaną im odesłane wraz 
z nagrodą w ciągu bieżącego miesiąca.  
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PUSZCZAŃSKIE DRZEWORYTY c bowskiezo 
napisał WIKTOR FRANTZ 
  

  

  
  

  

                

Przez piękną, 
odwieczną 

prymitywnie 

ryzowaną w 

najrozmaitsze 

zdobiny, opa- 
trzoną uszczy- 
tu daszka ko- 

listym pazdu- 
rem wyobra 
jącym słońce,   
przeztaką om- 
szałą bramkę 

przełazem 
widzicie 

dłem pewnego 
dnia w prasta- 
ry świat pra- 

słowiańskie 

budownictwa, 

wyczarowany 

z mrocznych 
głębin borów 

i puszcz bez- 

źżnych. 
W prowadził 

mnie w ten 

urcczy 
pewien w 

artysta, którego totem złożony z iniejałów 

w formie swastyki zdobi właśnie górną część 

obrazka. 
Przyjrzyjcie się tylko tej bramce, I 

kochacie naszą przesz ość minioną, jeśli tęskni- 

cie za nią tak jak tęsknił za nią kiedyś 'An- 

drzej Małkowski pisząc o Lutyko-4 enedach 

i marzycie o niej tak jak marzy Stanisław 

Jakubowski — ujrzycie przez tę bramkę 

wskrzeszony ręką artysty cały zamierzchły 

obraz Starej Baśni, obraz z cz sów o których 

mówimy „drzewiej! 
Przez takie właśnie bramki — podszep- 

tuje nam mistrzowski rytownik — musiało 

się wchodzić i do kątyn modrzewiowych, 

wzniesionych wśród świętych gajów, w któ- 

rych wiekowe buki i dęby o powykręcanych 

dziwacznie pniach, pokryte bujnemi mchami 

obejmowały starosłowiańskie świątnice swe- 
mi rozrosłemi konarami i broniły je od burz 

i wichrów, od zębów czasu. 
Cały byłem pod urokiem objaś nień, drze- 

worytnika-przewodnika, który wprowadza nas 

w ów prastary, zaczarowany krąg prasło- 

wiańskiej kultury nie tylko bujną ścieżką 

a jeśli 

SKAU' 

swej fantazji artysty, ale wskazuje nam także 
drogę, którą idąc. potrafimy sami odnaleźć 

motywy z tysiąca lat wstecz, czy to w za- 

grodzie wieśniaka, czy kurnej, krytej sitowiem 
chacie, zbudowanej nad brzegiem jeziora. 

W ach i pazdurach zdobiących 
jeszcze i cz aj nasze strzechy wszak łatwo 

można odnaleść symbole wiary praojców. 
Z takich to właśnie szczątków, sercem 

gorącem, żywą w yobraźnią i ą mistrzow- 

ską potrafił nam Jakubowski od udować nie 
tylko dawne bramki, kątyny i słupy namo- 

gilne słowiańskich żalaików, ale całs gro 

dzska kneziów-witeziów otoczone wodą, 
wałami, częstokołem i wieżami strażnicze mi 

z potężnych bierwion dębowych. 
Zdawałoby się cóż — kilkanaście obra 

ków, teka graficzna i tyle, a jednak przerzu- 

cając kartki w tej tece i wpatrując się 

w przepiękne drzeworyty ma się uczucie 
takie, jakby się przechadzało po owym pre- 
starym zaginionym, dz uż do cena spróchnia- 
jym świecie. Tu i ówdzie cl.ciałoby się przy- 
stanąć, odsunąć skobelek przytrzymujący 

wrota, zaglądnąć do środka, może to właśnie 
Wiszów, może Domana i Dziwy domostwc z 
na uroczysku, zamyślić się nad albo usi 

ciemną wodą i czekać rychłoli z 
się stara Jaruha idąca o kiju po 

o czarnego lasu. 

Tak'm poznałem awa |akukow- 
skiego z jego teki prasłowiańskich motywów 
architektenicznych, takim go pokochałem, 

odnalazłszy w nim bratnią duszę oczarowaną 
i zakochaną w tych samych zamierzchłych 

czasach baśniowych, które on zwie po swo- 
jemu prasłowiańszczyzną, a japo swojemu 

puszczaństwem 
Potem spotkałem się z dziełem artysty 

raz jeszcze — przelotnie w jednym z mu- 

zeów lwowskich — zobaczyłem wtedy jakieś 

waligórs i wyrwidębne baśnie i klechdy 

przedziwne o błędnym ogniu a papro- 

tnym kwieciu. 

7 Aż tu niedawno temu w jednej z naszych 
gazet uderzył mnie w oczy taki anons: 
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2) Stolarka. (m*) wyrób przedmiotów : 

urządzenia: (stoły, krzesła, stołki, ław= 
ki, szafy, wieszadła, ramy do obrazów) ; 

dla świetlicy : (tablice rozkazów, ka- 
pliczki, gablotki, kasetki, totemy, paczki 

np. na sprzęt obozowy); pożyteczne: 

(parkan, furtka, brama, buda dla psa, kołki 

do namiotów, ramy do tornistrów, domki dla 

ptaków, wózek ręczny do rzeczy, stojaki na 

kwiaty, pulpity na nuty dla orkiestry, ławki 
szkolne, drabiny, szafki na zbiory naukowe, 

gablotka na sztandar); sportowe : (słupy 

do siatkówki, narty, łuki, strzały, kajaki, ło- 

dzie, stoły ping-pong'owe, steliska do siekiery. 

Ponadto w zakres stolarski zaliczyć na- 
leży naprawę sprzętów wyżej wymienionych, 
a także okien, drzwi, czasem podłogi, oka- 

pu, nogi u fortepianu oraz wiele innych 
Z powyższego widzimy, że stolarką moż- 

naby ładnie zarobkować, a nawet kilka dru- 
żyn w jednem środowisku nie będzie sobie 

wchodzić w drogę. 
Nie wszystkie wytwory stolarskie zdatne 

będą na zbyt, każdy jednak takim może być, 
przy odpowiedniem ujęciu i zorganizowaniu. 

Tutaj należy wziąć jednak pod uwagę miej- 

scowe stosunki wśród zawodowych stolarzy, 
by im nie odbierać chleba. Uwaga ta tyczy 
się tak przemysłu stolarskiego, jak i prawie 
wszystkich gałęzi przemysłu, czy handlu. 
Wykonywać przedewszystkiem przedmioty, 

których kto inny nie robi. 
Wymieniając wyroby stolarskie poszed- 

łem nieraz zadaleko, jednak nie rozróżni 
świadomie tutaj takich odmian, jak stole 
cieśla, bednarz i t. d. 

Dla informacji dodam: drzewo do robót 
stolarskich należy dobrać dobre, przede- 
wszystkiem suche o możliwie równych sło- 
jach. 1 wardość i gatunek przystosowane być 
muszą do charakteru wykonywanego przed- 

miotu ; drzewo takie nabywać można w skła- 

dach drzewa budowlanego ( w. budulec) ; 
kupuje się obliczając objętość ; — cena od- 

nosi się do | m? (kubik); deski rozróżnia 

się wedle grubości, mierząc w calach 
(2,63 em.) ; w dziennikach podawane są ceny 
drzewa (Giełda gospodarcza), zyczem de- 

ski są t. zw. drzewem tartem. Oczywiście 
ceny giełdowe są cenami w hurcie, my de- 
talicznie kupimy po cenach wyż: b. Cen 
szczegółowyc i Ż podawać, gdyż 

się zmieniają (d i 

) przy wyliczaniu niżej — przydatności dla har- IEEE 03) ABEL: cerek, czy harcerzy znaczę ib „m”. 

3) Introligatornia. (m. i ż.). Najc: 
spotykane zajęcia z zakresu introligatorki to 
oprawa broszurowanych iążki w trwałe — 

twarde okładki, zszywanie rozlatujących się 
starych książek. Zajęciem nie wymagającem 
większych umiejętności będzie oprawa ksią- 
żek bibljoteki szkolnej w okładki z papieru 
pakunkowego, dla ochrony w iwej oprawy 

przed zniszczeniem. Skąd wz książki do 

oprawy ? Naprzód trzeba nauczyć się robić 
oprawy czysto i dokładnie. Zrobić to można 
najlepiej na jakiejś własnej książce. K 
można pooprawiać wszystkie książki bibljo- 
teki drużyny. Ostatnie to zajęcie nie da wam 

żadnego zarobku, jednak będzie dla was do- 
brą reklamą, a książkami waszej oprawy 

możecie się p Ś sdkładając je, jako 

wzory szej umiejętności i staranności. 

Zapewne bibljoteka szkolna zechce Wam 
pewne książki oddać do oprawy, 

czając na ten cel pewne kwoty 

wynachodźcie po domach książki 
po kątach, (a takich znajdzie się wiele 

czem przekonajcie ich właścicieli t. j. 
szych rodziców i profesorów, że 
oprawiona jest bardziej przystępną i zachę- 

cającą, dłużej może służyć, ż i 
groszowy na cele oprawy wróci się w dw 

nasób. 
Nie należy natomiast przyjmować prac 

od drukarń i księgarń oraz publicznych wy- 

pożyczalń, gdyż to odbiera chleb zawodo- 
wym introligatorom, ci zaś mają większe 
prawa od was. 

Osobno można zarabiać przez wyrabia- 

nie papieru introligatorskiego będzie to 
dobre zajęcie dla młodszego zastępu w dru- 

Żynie. 
Osobnym działem prac introligatorskich 

jest oprawa „za szkło* obrazów, fotografij, 
względnie naklejanie map szkolnych, dla 

starostwa, urz ;du katastralnego, ewent. map 
wojskowych. 

Uwadze polecić należy 

popłatny wyrób albumów ws 
przedewszystkiem zaś fotograficznych, pr 

czem należy 

Kolejno 

wytłumaczyć waszym znajo- 

mym, że niewklejone fotografje niszczeją. 
Wyrób i sprzedaż odpowiednich albumów 
może dać ładny zysk. Fabrycznych albu: 
mów jest po sklepach bardzo mało, są mało 
efektowne. niepraktyczne (no i drogie) to 

też łatwo może się wam udać zdobyci: so- 

bie stałych odbiorców. 
Pamiętniki waszego wyrobu mogą przy-  



        

  

jąć się wśród waszych koleżanek względnie 
ich braci — jako zyk mody* 

Poboczią robotą uznamy wykonywanie 

w wolnych chwilach małych notesików, któ- 
re przydadzą się każdemu. 

Również naprawa książek przy odpo- 

wiedniem zabieganiu stanie się intratnem 
waszem zajęciem. Zwróćcie uwagę na na- 
stępujące książki : katalogi szkolne, księgi 
biurowe, sklepowe, parafialne, książeczki do 
modlitwy, mszał kościelny, brewiarz Wasze- 
go proboszcza it. d. Za robotą trzeba do- 
brze się rozglądnąć, a będzie jej wbród. 

Łatwe a rentowne byłoby wykonywanie 
e na akta (dla notarjusza, adwokata 
it. p.) względnie teczek bibułowych na 
biura, Jeśli w dodatku na takiej teczce bę- 

dą tłoczone jakieś ładne wzorki, albo też na 

żądanie kupującego odpowiedni napis n. p 
okolicznościowy, wzgłędnie dowcipny dwu- 
wiersz, to będzie stosowny podarek ze 
strony kolegów waszej klasy dla gospoda- 

rza na imieniny, względnie ze strony pod- 
wa ah urzędników dla ich naczelnika 
z okazji awansu. 

Także fabrykacja tekturowych pudełek 
daje wiele możliwości zarobkowych. Prze 
dewszystkiem pudła na zbiory szkolne, 
sklepowe, dalej torby papierowe, o ile brak 
w waszem środowisku osobnej wytwórni 
torb sklepowych. Możecie (nie musicie !) 

zdobyć prawo nicowania kopert kancelaryj- 

nych, co jest możliwem w niektórych insty- 

tucjach rządowych. 
Na zimę przygotować można wąskie pa- 

ski gumowane do uszczelniania okien. Paski 
takie pójdą szybko i w dużej ilości zwłasz- 

cza prze d urządzanym / wasze mieście 

pokazem obrony przeciw -lotn iczej 
rzed zapowiedzianą zabawą karnawa- 

łową, czy festynem, przygotujcie większą 
ilość t. zw. serpentynek (do rzucania) i co- 
rjandoli. Potrzebny do tego jest tylko papier 

w kilku kolorach, to zaś nie nastręcza żad- 

nych trudności. Do corjandoli wypożyczycie 
w jakiemś biurze dziurkacz, czyli maszynkę 

służkcą do dziurkowania aktów zakładshysh 
do skoroszytu. Może też na zab >awę trzeba 

będzie przygotować małe tacki tekturowe, 
względnie serwetki bibułkowe. Wy je ozdob- 
nie wykonać potraficie nieprawdaż ? 

Czy zastanawialiście się, że wyrób ma- 
łych kopert z przejrzystego papieru (dla 

fotografów, lub filatelistów ) okaże się przed- 
siębiorstwem dochodowem ? 

ierwszorzędna restauracja przyzna wam 
rację, że dowodem dużej elegancji będzie 

podawanie do herbaty, czy kawy — cu- 

kru w zaklejonych woreczkach papierowych 
zawierającyc h jedną porcję, rzadko bowiem 

jadłodalnie są aż tak wytworne, by podawać 
cukier w cukierniczkach, najczęściej zaś po- 

cukier na spodku względnie w małych 

SKALIT BEEEEEEEM 

miseczkach. Odn 
do restauracyj kol ź 

Wy oczy wiście J ączne pra- 

wo dostawy takich tore 'ebeczek, z jednem za- 

sadniczem zastrzeżeniem, że wykonywać je 
będziecie czysto i w warunkach higjenicz- 
nych. 

BUDUJENY_STANICE 6 
P. K. O. 140.355 

się tó przedewszystkiem 
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Rok 1933 w cyfrach. 
Łącznie w okresię sprawozdawczym 

przybyło do fund. bud. Stanicy 
zł. 5.446'16 

na kwotę tę zł 

cład Blhrc 
) odsetki 

pomniejszono o wyd. 

sk uwzgl. już w 1932 

Wykaz wpływów do 31. 12. 1933. 
Dh Bernat Edwin 
Dhstwo Gigielowie 

(przekazane przez A A 
Ks. Dr. Gerard S$ „ 2.00 y0* — 

Rok 1933 zamknęliśmy kwotą 12. 738'12. 
Wyk vpływów po 1 stycznia: 

1. Datki „za znaczki” nadesłali Dhowie: 

Roman Koestlich, Lwów; Edward Pelc, Bu- 

czacz; Stanisław Sokołowski, Nisko. Dzi 
, 

P. onadto: Dchna Emilja Fuchsówna, 
ina Gawlińska 
Dobrowols 

ż hareerzy 

Brzeżany, 3-a harcerzy. 

l-—; Dh |anczyszyn Władysław, Brze- 
z —. 

Można nabyć okazyjnie „Jak Skauci 

; ją” A. Małkowskiego. Cene z. 6'80 zł 
z opłatą pocztową. 

2. Fotx ć Pskcia z. portretu) 
Baden-l y zł 0'35 (opłata 

(przepisowa) 

B jak mylnie 

ogłaszano). 
4. Now c ążki: Szukajcie 

Kossak j (Jamboree 
Wytyczne rog zast. sarszych chłopców, 

dh j. Sosnows —.zł l 

LWÓW, PL. ŚW. ROA 

P. K. O. 180.: 

JURAJDA. 

EEEZEMM Nr.3 GREKNEEM   

SPRAWNOŚĆ SŁUŻBY ŁĄCZNOŚCI | M 
s MONTAŻ APARATU. 

Chcąc zbudować odbiornik  radjowy, 
w pierwszym rzędzie wybieramy sobietyp, na- 
stępnie zaopatrzymy się we w zystkie części 

składowe aparatu, wkońc u przystępujemy do 

rozmieszczenia i do montażu właściwego. 
ając za sobą dość długą praktykę nie 

uwzględniam nigdy schematu montażowego, 
a posługuję się jedynie schematem ideowym 

i wprost posługując się nim montuję. Robi- 
my to tak: 

Mając przygotówane części składowe 
musimy przewidzieć wymiary deski podsta 

wowej, bądź też metalow cassis (o ile 
budujemy sposobem amerykańskim, może 
też być i deska), lub też skrzynkę odpowied- 
nich wymiarów. Wielkość ich zależną jest 
od ilości i wielkości części składowych, po- 
danych przez schemat. Części rozmieszcza- 

my na desce w ten sposób, ażeby przewody 
doprowadzane do lamp były jak najkrótsze. 
Łączenia rozpoczynamy od żarzeń- lamp i tu- 
taj możemy pozwolić na dłuższe doprowa- 
dzenie o ile lampy nie pobierają wielkiego 
amperażu. Natomiast pamiętać należy o tem, 
że przewody prowadzone 'do siatek lamp, 

a w szczególności do lampy wysokiej często- 
tliwości i detekcyjnej, pod żadnym warunkiem 
nie mogą iść równolegle z jakiemikolwiek 
przewodami, a przedewszystkiem z przewo- 
dami prowadzonemi do lampy niskiej często- 

tliwości. Po uskutecznieniu podanych połą- 
czeń przystępujemy do prowadzenia prze- 
wodów od anten i uziemienia. Teraz możemy 

łączyć niską częstotliwość, jednak przed 

łączeniem wskazane jest sprawdzić działanie 
obwodu detektorowego, ewentualnie i wy- 
sokiej częstotliwości gdyż przez to można 
wykryć ewentualne błędy przy łączeniu. Za- 

czynając łączenie niskiej częstotliwości za- 
czynamy od anody lampy detekcyjnej. O ile 
aparat nie daje reakcji i nie słychać audycji, 

należy zwiększyć napięcie anodowe (w ap. 

bateryjnych), gdy i to nie pomaga należy 

zmienić połączenie w cewce reakcyjnej. Ko- 
niecznym jest dobór odpowiedniego napięcia 
anodowego na lampę detektorową by otrzy- 
mać miękką re jkcję. Niezawsze to jest za- 
leżne od napięcia audjonu, ale też i od odpo- 

30 doboru oporu siatkowego, lub też 
zwojów na cewce reakcyjnej. Na- 

pięcie anodowe na lampę detektorową nie 
powinno przekrac zać 30—50 V. Po dokład- 

nem ustaleniu wydajności obwodów strojo- 
wych, a więc wysokiej częstotliwości i audjo- 

ystąpimy do łączenia niskiej często- 

i. Transformatory ustawimy w pew- 
nej odległości od- siebie (około 5-ciu cm), 
ustawiamy prostopadle rdzeniami, nawet 
gdyby były opancerzone (pancerze połączyć 
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z ziemią) każdą zaś niską częstotliwość 
sprawdzamy czy przypadkiem nie odwróci- 
ismy końcówek transformatora. 

Przytem należy stosować napięcie ujem- 
ne na siatki lamp poszcz gólnye h wzmiacnia- 

Ażeby zupełnie usunąć szmery powstałe 
w 7 Biakiej częstotliwości należy zastosować 
potencjometr wstawiony między siatką 
a wtórnem uzwojeniem transformatora i opo- 

ru stałego w katodzie. 

| NOWINY ŁĄCZNOŚCIOWE. 

Organizuje się w hufcu AeB spe- 
cjalną drużynę lączności grupując 
zastępy: motorowy, kolarski, teletecł 
telegraficzny i radjotechniczny. Kierow mik 
drużyny został mianowany przez Kom. Chor. 

Zespól instruktorski fachowy, daje gwarancje 
doskonałego wyszkolenia. 

a RADJOWE NOWOŚCI. 

W niedługim czasie zostaną wypuszczone 

na rynek wewnętrzny lampy prostowni 
żarzone bezpośrednio z sieci pod nazwą 

„Ostar G. N. 100*. Umożliwią one budowę 
odbiorników sieciowych bez transformatora 
sieciowego. 

LŚPERANTA_ANGULO B 
La Esperanto-fako el Centro de Slova- 

kaj Katolikaj Skoltoj en Bratislava, Kapitul- 
ska 18, sendas al nia redakcio sian interesan 
cirkuleron. Ili skribas: 

  

Motto: 

Multaj el vi ne povis ćeesti lastań tut- 
mondan jamboreon: eble pro fine ancaj ka NA JE 
eble pro malsano, eble pro profe ialoj. 

Malgrau tio la deziroj ne estas malvivigitaj, 
ili daiiras, ebleco ekzistas. Nenio nin malhel- 

pas, au pli facile ni povas trovi tempon kaj 
monon por estontsomera agrablajo — resti 

kelke da tempo en frata rondo de 'skoltoj 
el tuta mondo. 

Skoltoj-fratoj-samideanoj. 
Ne'tro granda — sed tamen' tutmonda 

tendaro — kiel ćiujare — estas organizata 
de nia Skolta Esperantista go (SEL) en 

Slovaka Regiono (Cehoslovakujo sub mon- 
taro Tatry de 16a —3la de julio 1934 kiel 
XII-A £TUTMONDA SEL TENDARO. 

Skolto-frato, eluzu okazon: por viziti 
Tatralandon kaj $vi Gedanubajn naturajn be- 

lecojn; por povi travivi mem kaj ebligi 

travivi ankaii al aliaj agrablajn tagojn en 
bela Gedanuba regiono. 

Frato. venu vi mem kaj venigu la aliajn ! 
Sparu monon, vi havas ankorau sufiće da  
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tempo, ćar la pagkotizoj estas mirinde mal- 
altaj. (Tagpago estos ć. 13. — Kćs.). 

Se vi deziraz korespondi, skribu pri tio 

al ni. Ni perigos vian adreson, leteron al 
niaj korespondantoj. Priskribu al ni viajn 
specialajn dezirojn kaj esperojn, kion vi 

atendas de la tendaro. 
Nia devo estas propagandi fratecon kaj 

tial eć faciligilon de frateco, interkompreni- 

gilon — nian karan lingvon. 
EL-tendaro de skoltinoj - esp - istinoj: 

cstos organizata, se sufića nombro de frati- 
noj aligos. Jam nun estus pli ol 10 intere- 
santinoj. 

Se neskoltoj volus veni pasigi libertem- 
pon al ni, volonte ni prizorgos, kie ajn 

en nia regiono (en montaro, en banejoj ktp.). 
Samideanoj, nia devo nin pelas labori 

Giuflanke kaj kun Giuj fortoj por reciproka 

amo de homoj, por paco inter homaro pre- 
cipe en nunaj krizaj tempoj. Skolto-apostolo 

de nuna epoko-nepre devas plenumi sian 
pacan fratecmision. Pro tio ni €iuj eluzu 
okazon. Ni iru kun devizo: „dissemi pacon 

— mi vojagu!* 
Farigu membro de SEL (Adr.: Sekr. 

N. Booth, Netherton, Huddersfield, Anglujo). 
Abonu skołtan esp. gazeton „Skolta Bulteno*! 

Ne forgesu al ni laueble plej frue skribi, 
instigu ankaii la aliajn, por ke ili aligu al 
nia skolta „Korespondad-rondeto*, organizu 
esperanto-kurzojn por ke lalieble plej multaj 

venu por partopreni „nian XIl-an* en mon- 

taro Tatry en meza Eiropo. 
Ni goje atendas vian afablan respondon 

Eklaboru tu) en tiu nova jaro por nia fra- 
teca skolta-esperanto-movado. 

Fine akceptu korajn salutojn de viaj 
fratoj kaj fratinoj skoltaj en Cehoslovakujo. 

Sukceson. 
Powyżej umieściliśmy komunikat Komi- 

tetu Słowackich Skautów Katolickich, który 

w tym roku organizuje w Tatrach XII Mię- 
dzynarodowy Obóz Skautowej Esperanckiej 

Ligi. (SEL) 

KRONICZKA SPORTOWA B 
Zawody ping-pong'owe junjorów o mistrzos 
two na rok 1934 w 5 Lw. Dr. H. „Orląt”. 

  

Onegdaj zostały ukończone zawody ping- 
pongowe o mistrzostwo junjorów, które cie- 

szyły się wielkiem powodzeniem. 
Wyniki szczegółowe: 1. Zdziebko,2. Kadlec 

3. Zarański. Stawało 13 zawodników. 
Rozgrywki między zastępami przyniosły 

zwycięstwo „Bykom* nad „Orłami”* w sto- 

sunku 4:0. 
Rozgrywki między plutonami przyniosły 

zwycięstwo plutonowi I nad Il w sto- 
sunku 3:1 

WŚRÓD ZNACZKÓW POCZTOWYCH 
=== KĄCIK FILATELISTY === 

Odkrycie najstarszej marki pocztowej. 

Dotychczas uchodziła za najstarszą mar- 
kę pocztową angielska marka wartości 
l-penny z r. 1840. Puścił ją w obieg 6 maja 
1840 r. sir Rowland Hill, angielski poczt- 
mistrz generalny. Niedawno odkryto w zbio- 
rach Greka, Argyropoulusa, list z nalepio- 
nym znaczkiem pocztowym za 40 lepta, który 
został nadany 25 grudnia 1840. Wobec tego 
wszczęto dalsze badania i poszukiwania, czy 

przypadkiem Grecja nie będzie ojczyzną pier- 
wszej markowej poczty. Rzeczywiście natra- 
fiono na ślady jeszcze dawniejszej marki 
pocztowej. Mianowicie znaleziono w aktach 
korespondencji gubernatora wyspy Paxos 
Glarakis, list grecki z podpisem gubernatora 
i nalepionemi 9 znaczkami pocztowemi z daty 
2 maja 1831 r. Byłyby to najstarsze marki 

pocztowe z istniejących dotychczas białych 

kruków filatelistycznych. 

Nowe znaczki. 

POLSKA. Z okazji Wszechświatowej 
wystawy filatelistycznej, która odbędzie się 

w Katowicach, zbiega się przypadkowo 
z J5etnią rocznicą | powstania śląskiego 
proponowane jest wydanie serji znaczków 

o pamiątkowych motywach śląskich. 
P. Z. N. dla upamiętnienia I Słowiań- 

skich Mistrzostw Narciarskich w Zakopanem 
zwrócił się do Min. Poczt i Tel. z prośbą 

o wydanie specjalnego znaczka. Byłby to 
pierwszy polski zriaczek sportowy. 

CZECHOSŁOWACJA. Dla uczczenia ju- 

biłeuszu wielkiego kompozytora czeskiego 

Fryderyka Smetany, autora opery „Sprzeda- 

na narzeczona" ukażą się znaczki z jego 

portretem. 
W ciągu b. r. zostanie również wydany 

jednokolorowy znaczek pamiątkowy z podo= 

bizną przezesa rady min. Dr. Swehli. 

VĘGRY. Celem upamiętnienia jubileuszu 

300-lecia uniwersytetu w Pięciu-kościołach 

ma być wydana specjalna serja znaczków, 
Zainteresuje to zapewne tych w zystkich, 
którzy z okazji jamboree w Gódólló zwie 
dzili również Pecs. 

FRANCJA. Pojawiły się w obiegu trzy 
znaczki pamiątkowe: 30 c zielony (Arystydes 

Briand), 75 e różowy (Paweł Doumer) i 1:25 

fr (Wiktor Hugo). 
AUSTRJA. Przygotowuje się serję znacz- 

ków dobroczynnych z podobiznami wybit- 

nych architektów austrjackich. 
HOLANDJA. Ukazała się serja dobro- 

czynna o rysunku przedstawiającym chłopca 
z gwiazdą. Serja obejmuje 4 wartości. 

  MCH Nr. 3 

Przegląd spraw politycz- 
nych i gospodarczych. 
zma 

GAZETKA 

SRCZa 50 

Wiadomości ze świata 
sztuki, nauki i sportu. 

  

Francja. 
Życie francusk 

ciem afer 

oczywiście nie o s 
wybitnych e 1ków 

1 radykałów. Stronni- 
a parlamencie stałej 

jest podtrzymywane w zlo- 

sowaniach przez socjalistów. Oczywiście 
stronnictwa rawicowe ozostając od 

wodzą p. Tardieu, z podniecenia 

in wywałanego rz próbami jej 

zatuszowania, a raczej zlokalizowania i po- 

ruszyły tłum który tak ważną już 

(lata: 1789, 1830, 

ulicznych, a 
dier rozkaza zelać do tłumu, po raz pierw- 
szy od lat kil sciu. Wzburzenie zapa- 

nowało wówc ak wielkie, że rząd musi 
ustąpić miejsca rząd jedności narodowe 
pod przewodnictwem stona Doumergue, 
b. prezydenta Republiki, poprzednika tra- 
sicznie zmarłego Doumera. W skład rządu 
weszli przedsta ele różnych stronnictw, 

m. i. znajduje si A kilku ostat- 
nich b. srów, Z y c Daladier'a, 
którego j N nym roz- 
kazie rzelania tłumu jest już zdaj 
skończona. Rządowi udało się narazie 

jednak czy spokój będzie 
al od jego dalszej polityki. 

grywka będzie 
kwestii rozwiązania parlamentu. Stronnictwa 
opozycyjne dążą do nowych wyborów, wie- 

dząc, że dzię ostatnim wypadkom mają 
zdobycia zwycięstwa, z tych 

samych zaś względów stronnictwo radyka- 
łów będzie dążyć za wszelką cenę do niedo- 

puszczenia ewentualności. 

Konflikt austrjacko-niemiecki. 

Ruch hitlerowski, który nie ogranicza 
iemiec, lecz powstaje gdzie- 
większe skupisko ludzi mó- 

wiącycł ykie ) eckim, rozwija się b. 
silnie także w Austrii. Dla rządu austrjackiego 

zwycięstwo ruchu narodowo-soc alist. ozna- 
cza utworzenie z Austrji już nie kraju związ- 
kowego, gdyż kraje związkowe w myśl 

naszych przewidywań w poprzednim nume- 
rze, 30 stycznia b. r. przeste istnieć, lecz 
poprostu prowincji niemieckiej. Stara się on 

I ą jednak 

w kraju wytworzyć jednolitego frontu anty- 
hitlerowskiego. Ostatnio nastąpiła wymiana 

not między obu rządami. Nota aus j 

protestowała przeciw przemycaniu materja- 
łów wybuchowych z Niemiec do Austrji, 

też temu  zapobi nie 

przeciw kontaktow 

matycznyc 

austrjackieg 1el ą przeciw 
gandzie antyrządo! : zagroziła 

daniem sporu powyższe „id Narodów 
Nier > j s 

kt jes 
nia. Moc 

podobnie 
usłuchały i do roz- 

Rozbrojenie. 

Francji, 
Ja 

je roz 

między 

ence 

zostały przyjęte chłodno. 

Min. Beck w Z. S. S. R. 

W tygodniu bie ym p. min. spraw z 

granicznych Józef Beck udał się w podróż 

do Moskwy. 
Polska gospodarcza. 

i kamiennego w Polsce 
tyczniu b. r. 983 tys. tonn przy 

s. tonn w styczniu z. 
Papiery polskie na giełdach amerykań- 

/„, co się tłumaczy 

yplomacji polskiej. 

Z ostatniej chwili. 

W Austrji wybuchły rozruchy socjali- 
styczne. Rząd przystąpił do likwidacji partji 

social.-demokratycznej i jej organizacyj. 
  

Polecamy wszystkim, zwłaszcza gromadom 

zuchowym, doskon redagowany tygodnik 

ilustrowany dla dzieci i młodzieży „Płomyk*. 
Adres redakcji i administracji Warszawa 

Wybrzeże Kościuszkowskie Nr. 35. Prenu- 

merata mies. 1'50, kwart. 450, rocznie 14 zł.  
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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 

  

dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca 

redakcja i administracja Lwów, ul. Długosza 1. 1. — P. K. O.: 152.818 

Prenumerata (przez. P. K. O. Nr. 152.818) 
roczna zł. 3:50, 1. półrocze (11 zeszytów) zł. 
1:95, IL. półrocze (9 zeszytów) zł. 1:60, kwartalna 

zł. 1710, miesięczna 40 gr., numer pojed. 20 gr. 

Zagranicą: W Austrji, Czechosłowacji i Wę- 
grzech prenumerata roczna zł. 3'50, w innych 
państwach zł.5*50. W braku pisemnego odwołania 

prenumerata obowiązuje nadal. 
Dla abonentów pocztowych t. j. tych którzy 
zaprenumerują „Skauta” za pośrednictwem od- 
działu gazetowego urzędu pocztowego lub agen 
cji pocztowej oraz listonoszów wiejskich, pre- 
numerata miesięczna wynosi 35 groszy, dwu- 

miesięczna 65 groszy, kwartalna 1 zł. 

| 
ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA. | 

Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej i 
5 (pięciu) prenumerat: miesięczna 25 gr. ; 

kwartalna 75 gr. roczna zł. 2*50 | 
Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem ) 
świąt od 18%—193 w lok. przy ul. jacka 1, ji 

tel. 94-04. 

Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z.H.P. 
Redaktor nacz. i odp. Mgr. Wiktor Frantz. Se- 
kretarze red.: Janina Schónbornówna i Leopold 

Giinsberg. Kier. adm. Władysław W enzel 

Ceny ogłoszeń: Cała strona 80 zł, !/, 45 zł. 
1/4 25 zł, 1/; J5 zł 1/,, 8 zł, 1/9 6 zł. W tekście 
50 */, drożej. Układ dwukolorowy o 509/, drożej. 

  

„AARCERZ” 
czasopismo młodzieży harcerskiej. 

Każdy numer bogato ilustrowany, 

w barwnej okładce, zawiera wiadomo- 

ści: z techniki harcerskiej, powieści, 

nowele, kronikę polską i zagraniczną, 

dział zuchowy, filatelistyczny, foto- 

graficzny i t. d. 

Prenumerata roczna 5— zł, półroczna 

2'80 zł, kwartalna 1'50 zł. 

WARSZAWA ZIELNA 35. m. 9.     

IICNOM | Zu5ZKOM 
polecamy gorąco ilustrowaną bajeczkę 

Janiny Kochanowskiej p. t. 

„O kogutku Filutku, 

co wojował aż do skutku* 

wesołe przygody bohaterskiego ko- K 

gutka, który był nielada zuchem.   Cena egz. 120 zł, z przesyłką 1*70 zł, 

do nabycia w administracji „Skauta” 

iw Lwowskiej Składnicy Harcerskiej. 

  

  

HARCERZ 
upuje 

w Lwowskiej Składnicy Harcerskiej. 
je dy nie 

Lwów, pil. św, Ducha 2. 
(Kiosk z kilimami). 
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ROCZNIKI „SKAUTA* 

1927 zł. -2'50 1928 zł. 2:50 
1929:- 5, 2:50 19300 „250 
1951" 51422:50 1932 „ 3— 

1933%zb: .3'50 

komplet 1927—1933 tylko 15 zł. 

Roczników Skauta nie powinno brakować 
w żadnej bibljotece harcerskiej ani szkolnej, 
gdyż są one skarbnicą wiadomości harcersk 

Wysyłkę uskutecznia administracja po nade- 
słaniu należytości przekazem pocztowym lub 

czekiem P. K. O. Nr. 152.818.       

     

  

domu poczta nie doręczy numeru 
niech natychmiast       

      po otrzymaniu numeru następnego 

wyśle reklamację do Administracji 
(Reklamacje są wolne od opłaty 

pocztowej). 

       

         
      
     

  

Administracja załatwi reklamację bez- 
płatnie w ciągu miesiąca od daty 
zaginionego numeru. Później należy 
nadesłać za numer i przesyłkę 35 gr. 

  

     

    

  

      

  

  
  

  

TŁOCZONO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE' LWOWIE,      ZIELONA 7. TELEFON 91-07


